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TADEUSZ PIEKŁO 

serce 
onO zostanie w k ilku wIerszach 

. w łopianie s~orstkim uwięzione . 
ni błys·k;1 mgnletl ", 
na e1S%1I dllWonn~ 

I tak ślad dłoni MI'ee przetrwa 

• pod nim słowo nl~=ówlone 
00 gwiazda chdała je wyszeptać 
gdy II~ o śwIcie nls!<lm wron y 

. wymknęły z sInych palców n ieba 

będzie tam jeszC7.ę okruch !zyby 
~ rozsypa nego okna czasu 
l wszystkie niespetnlone gd yby 
umarłych tut za namI łasów 

ale nIm łopian sl~ roztoczy 
nad zgasłą grudką mego głosu 

wypowiem barw~ tw oich włosów 

I noc spokoJn~ !w<llch oczu 
maj 59 

.TOilnn1~ W. 

.... . ~ 

łogu ojców ponoszą właś
nie dzieci , Ni eczęsŁo przy 
tvm zda rza s ię, byśmy 
chcieli n arazić własny spo
kój występując w obr0nie 
maltretowanych. To nIe mo 
ja sprawa - to naj częstszy 
chyba argumen t, mający 

C RACOVIA" A. D. 1959 
" dzień 3 czerwca. Rynek 
zapełniają średn'iowieczni he
roldowie na 'koniach. ha,la
bar<łnicy, oddział wojsllla w 
mundurach z cza·sów KsI~
~twa Warszawsk'iego. Na ten 
niezwy:kły zlot przybył nawet 
Pan Twardowski na kogucie. 
I smak waweJ,s~i zjawił sie w 
pobliżu Sukiennic Oblężony 
dzieciarnią wachlował s.ię o
gonem, opędzał drobiazg niby 
muchy. Pisków byłO co nle
m ialra I strachu - udanego 
n a turalnie , bo czteordlziesto
metrowe bydlę &pobulniał-o od 
cz asów Kraka . 
Dookoła tłum mi~szkańc6w, 

kilka arklestr. Dochodzi g·o
GZJina 17, Ojciec mia'sta dr Bo 
n iecki w y,glasza palte sł6w p.o 
witania i eharą.giew miejska 
z Laj'konlklem - na maszt. 
.Dol'oczn y Fest iwal SZJtuJci Dni 
iKrak.owa otwarty. Popłynęła 
w górę wiaZlka balO!bÓW u
noszącyC'h flagę Krakowa, ~
brZl1'1iał hejnał i Tu.szył po
chód. 

'" . '" 
TEGOROCZNA aun n~e 

d.oplsała Jui w g<>dzin~ 
!po inauguracji zaczął lać 
desZlCZ. Dmny, ulice, IU~ZJie 
- wszystko toneło w gęsJt.ej, 
wiosenne.i ulewie. Zmoknięta 
dz ieciarnia, wycieczkowicze 
ze wszys tkich stron Pd],s:ld 
wyp-ełniła bramy, bary mlecz 
ne. Improwizowane z płasz
czy 'Pal'alS>ale przemokły dos z
czę-tnie. Więc miasto trzeba 
by ło zwiedzać biegiem. MI~
dzy jedną a druga chmurą 
'- Wawel, między drugą a 
trz.ecią - Rynek. 

- Dzieci, prędJko, powtórz
. cie. Na Rynku krakowskim 
składał pr~:,ysiEjgę Tadeus:! 
Kośoiu,g.z)ko. 

Na-ryn-ku-kra-kow
skJm.. -ściuszko-... I dalej 
b iegiem, Ipędem. byle więcej. 

Biet;!:ne dzieci, bemnyślni o
piekunow ie. 
Gdzie ś przy ul. Kanonl-

czej otwarto duży hotel wv
ci-eczkow y dla na imlods zy~h 
Mogą się tqtai . 1lmyć, złożyć 
rzeczy. · Bfiż jMn8ik malców 
widziałem, dźwigajacych tecz-' 
ki, walizki, zmęczonych, nie
wyspanych. 

'" .. '" P IERWSZE dni Festiwalu 
upłynęły . pod znakiem 

deszczu. Studenci mieli dużo 
więcej szczęścia. Ich uroczys
tvści odbywały się przy plek
nej pogodzie, wyszły na ull
ce. Dni Krakowa są mniej 
gwarne, mniei świąteczne. 
Liczne imprezy skryły się we 
wnętrzaoh t€a trów, hal. 

Co wybrać? Festiwa.l Ma-
13rstwa w Pałacu Sztuk,i. czy 
Wystaw~ Historycznej Książ
ki Kra'kows'kiej od XV wie
ku? Wy·sŁę,p ,lHaska", czy Fi 

opieki mogą być wprowa
d zane nieoma.J z dnia na 
d zi eń . Na jba,ró ziej rozwija
ją się obecnie świetlice blo 
kowe, w których nad dzieć 
mi matek pracujących peł
nią opiekę matki mające 
więcej czaw, place zabaw 

N. IE TRZEBA chyba 
przypom in ać ani w y
lic zać os i ą gnięć Polski 

Ludowej w zakresie opie
lct nad . dzieckiem, a,le 0-

8ią,Jnięcla te nie mogą prze 
lł.onić tak,hl, że marginesy 
cpleki państwa na<i dzi€ć
mi '3ą dostatecznie szerokie. 
by konieczna była pomoc 
sp<>łeczeńsłwa dzieciom, by 
w walce przeciw krzywdzie 
dziecka zaniedJbanego, nie
potrz,ebnego, pozba w ionego 
opieki rodzicÓw nie by ło 
ludzi obojętnych. Mobliiza
cja społeczeń stwa do tego 
piękn.ego, wyn ikaj ą cego z 
naturalnych ludzki·c h uczuć 
Q'ziałan i a - .oto program 
Towarzystwa Przy jacif>ł 
DzieCi, którego Zjazd ostat
nio obradował. 

DZIECKO -

Wydawałoby się, Że tros
ka o dz iecko, o jego los. 
jest spra wą na turamą i 0-
C'7.ywista dla każ:"lpgo .:zło
wieka . 1'\ :f'slety . jednak ta k 
nie jes t Dzieci wałęsa'Bce 
się po ulicach. dzieci zani~
rlbane i bezrlomne, ni~po
trzebne : krzy wd zone, są 

z.iawiskiem aż nadto C7.p,

stym. Przy zwyn~ i J i śmv s' ~ 
czekać IV I~ ~ż ctej z ta ;d ch 
"praw na .i<1k'l5 o",~6rną 
decyz .;~. in lerw E' T'l c it' . Z" mil 
lo o!5czt\wam'/ c::.ob;"te; od 
~owiedziaJnrś c i za krlYw
de dziecka . . J ak Żp c zę sto : je
,teśmy hiernvmi ś w iarł ka 
mi upoś ledzenia dziec' w 
redzinach .pija'k6w. gdzi!.' 
:.ragicme konsekwencje na 

, 
NASZA WSPOLNA SPRAWA 

u~pok o i ć ni epokój sumien ia 
towarzyszący zam ykaniu o
czu na krzywdę dziejącą 

s i ę pod naszym bok iem. 

W na.szych aasaeh trud 
WYChowawczy jest specja l
n ie wy·soki. wymaga m obi
!.izacji w ielu sił - nie tyl
ko rod ziców, nie tyl ko pań
stwa, wy ma ga pomocy spo
: e czeń s twa. Tym ważniej
sze jest najbardzie j aktual
ne zadanie sta w iane sobie 
przez TPD - upowszpch
nienie dziaJalności Towa
rz::stwa. 

Trudn o w te j chwili m6-
wi ć o formach działania 
T owa rzystwa. Jest ich wie
le , a m oże być tyle, ile do
bryc h p omy sł ów zrodzi siE: 
wśród c ::o: łonk ów. TPD ma 
: ę pr z·ew3·g ę narl opieką ja
ka zapew nia dz iecku pań
stwo, że now e formy tej 

pod okiem s.tarszych , ognis
ka - cZY.Ji "nier€'gularne" 
przedszkola czy wreszcie po 
ra·dnle pedagO;skzne, w któ 
rych psyocholog I pedagog 
udzielają rodzicom porad w 
sprawie post~ania li 

dziećmi, zwłaszcza z dzieć
mi nastręczającymi trud
n ości wychowawcze. 

W jednym z małych 
miast kolo TPD zakupiło za 
pien i ądze składkowe kwar
có"'kę dla dz ieci najsłab
szych, w inn ym urządziło 
gabinet. ·dentystycmy. Jesz
cze gdzie indziej członko
wie kontaktują się stale z 
zakładami pracy zatrudnia
,i ącymi ojców pijaków. J ed
nemu dziecku trzeba kupić 
but y. innemu wystar-czy w 
pore pomóc w trudnoś.olach 
s~oJnych. 

Obecnie Towarzvs-two nie 
ograniczając si~ d~ działaJ-

(MIGA WKI F E S T I W A L O W E) 
nał I OgÓlnopolskiego Festi
walu Piosenki o Krakowie. 
Wybrałem Festiwal I złoży

lem gratulac je Ta,dkow i SU
wiakowi. Za słowa piosenki 
"Nocą na Kanoniczej" (me
lodia Lucjan M . Kaszycki -
otrzymał on dru;(ą na.grodę). 
Również drugą dostał Lud
wik Jerzy Kern. 

To dobrze, że Sliwiak. zna
ny .poe1anie 'W'siJ'{lzi s'i~ pi
sania tekstów do piosenek . 
Swie1nie to zreszta robi. W 
większości n iestetv pios~ n,;';ą 
zajmu ja s ię u na.s "szewc y" o 
zadeciu grafomań s ii: ' m. 

Olbrzymim 'P'Cl'w o:J:zeniem 
deoszy s'i ę w Kra<k.0wi e wy 
stawa malarstwa frgn(' 'ls .l<:~
go. Obra·zy Gaugu ina . UtriUa. 
Bonnarda, M·;) t isa. Prekur sar 
abstnkc.ionlz:mu Kanrlinsky i 
mąla'rz 'Poeta MaTc Chagall. 
Znala zły .si~ tutai I Hto~ ra f i e 
Picassa i n3S Z Tadeusz Ma
ka.wski. Wy stawa Jest n ie-

sklej haU Wisły odbywał sie 
Międzynarodowy Konkurs 
F~zjer5twa Artystycznego.. 
Zjechali mistrzowi e grzebie
nia z Austri i, Francii. Węgier. 
Wysłaly swoich reprezentan
tów Wa.szawa, Wrocław, 
Szcrecin, Łódź i Kra;ków. Do
brych parę godzin trwały 
rOZigrywki. Nudne to byłO po 
prawdzie jak lioho. ale płeć 
piękna l fryzjerzy dotrwali 
do końca. 

Fryzura d:>lienna, wieczo'l'o
wa. fantazy jna - cuda pro
Si.e w idzów. Laury Zidoby1i 
Francuzi i Wegrzy. Z krajo
wych mistrzów najlepiej wy
')a clli VI' ''l rs zawscY i kra.kow
sc.v fryzjerzy. Siedzialem na 
d ość .podławym m iej sc'u i nie 
d ~"tr-zr? lem czy uczesano ,któ 
ra~ z modelek na Yul Bryn
nera. Poza t~lm drec zą mn ie 
w& toliwoś ci czy fr yzura ta 

,mleży do fantazyjnych czy 
wieczorowych? 

"Zlot Gwiaż 
dzisty", "Kn.ko 
v.d acy", "Zga
duj - Zga dula " 
- zgaduj-zga
dula co najważ 

nie jsze? Chyba 
jednak "Zga-

d IJ.la " bowiem o 
bl ppiony pla-
kietkami ~nl 
Kra !{owa 
"P-70" - pier
wsza nagrOda 
wzbudzał pow
szechne z,aint;,;
resowanLe. 

Doczepiono mu 
nawet tablicz
kę z próbną 
rejestracją, by 
zwycięzca mógł 

osobiście ud
jechać nowym 
samochodem. 
0, ironio losu[ 

Krakowski listonosz 

Nagrodę w 
krakowskiej 
"Zgaduli" 7.do-
by ł lublinia-

wątpliwą atralkcja Dni. Pole
cam ją wzystkim zwiedzają
cym Kra,ków. Taki komplet 
sław malarskich nie często u
daje się ()Ibejrzeć. 

Do tradycyjnych' imprez fe
~ti!\Valu nal eży Turniej Tańca 
Towa'!"zyskiego, jalk zwykle 
im'Preza międzynarodowa . 

Przybyło cZJtery pa,ry tance
rzy - z CzechosłowacJI, NRD, 
NRF I Fillll'andii. Nieste1y !pa
ry polSikie nie spisały się naj
lepiej. Tylko II mie jsce zdo
byli Artur i Barbara Wieczyś 
ci z Krakowa. I miej.sc:e, III 
t IV przypadło NRF, NRD l 
parz~ f i ńSikiej, To tańce ·stan
dardowe, ale w konku reucji 
tańców Ameryki Ładńskiej 
sy tuacja WJgl ą,dal a podob
rue. 

Teraz ooś d·la p.ań . W nle
dzLelę 7 czerwca w krakow-

ności bi eżącej . (przystępuje 
do opracowa,nia postula,(ów 
w zakresie uregulowania 
sytuacji prawnej dziecka. 
Okazuje si ę bowiem że 
wielu krzywd można było
by uniknąć, gd,Y'by przesta
ły być tra:ktow a,ne jako 
"sprawa pryw.atna", a ści
f.ane jak pospolite przestęp 
! ·twa. Przepisy :prawne w 
tej mierze sq dosyć niesipre 
cyzowa.ne i stwall'zają cka
IJę do UCh ylania się od od~ 
powiedziaJ.ności. 

A oto Mmy problem, któ
ry w swej działaln oś·c i u
w21gJędniać będzie TPD w 
najbliższym czasie: dTugo
rOC'Lność w szkołach. Pro
cent drugorocznośCi jeS't 
nieslyochanym ohciążeniem 
dla naszego sikoLnictwa. 
Zwłaszcza na w.sl problem 
ten byłby moiJliwy do z./a
godzenia gdyby ty'czliw!eJ 
zaj'tl'lowano się uczącym się 
dzieckiem. Opieka nad 
dz ieckiem w wieku szkol
nym jest więc dla kół 
wiej~ich TPD szerokim 
terenem działania. 

I wres:oc!e rozległa dzie
dzina podnoszenia kultury 
pedagogicznej dorosleg'o 
społeczeństwa . Przerażające 
j~st, jak malo wiemy o 
d-złeeku i jak w dziedz'inie 
jego wychowania zdajemy 
si~ na przypadek i impro
wizację · Pomoc rodzicom 
w tej m ierze jest sprawą 
niecie!1Piącą zwło'kl. 

nin - 31 letni Zbigniew 
Góralski, pracownik bibliu
teki uniw ersyteckiej KliL. 
:t\awiasem mówiąc pan Góral
ski ma' już "motocykl, też. na
groda "zgadulowa". ·MieJmy 
nadzieję, że w niedługim czasie 
otrzymamy na którymś z uni
wersytetów Wydział Zgadulu
wy. Absolwenci otrzymają ty
tuły naukowe mgr zgadulolo
giI, dr ... Itd. Praca zapewniona. 
Żarty żartami, ale pytania 

nie były łatwe. Podaję najcie
kawsze czytelnikom, a nu! 
przydadzą się na następne Dni 
Krakowa. 

Jakie jest najcenniejsze dzie 
ło Wita Stwosza w Krakowie 
obok ołtarza Mariackiego? 

Jaki instrument naukowy 
jest w Krakowie najstarszy 
wiekiem. 

Który to rycerz waleczny, 
powrÓCiwszy z wyprawy krzy
żowej ufundował klasztor !';or 
bertanek na Zwierzyńcu? 

Który z królów polskich ba
wiąc w Krakowie dał się zwa
Ż?ć na wadze w Rynku Głów-

No I co? Odpowledz[E,;l!byś
cie? Nie, no to nie nal",ży za
zdroś.cić bliźnim, którym się 
poszczęścilo, 

W Teat:ze im. J. Słowackie
go - "Horsztyński" S lowackie 
go. Wszystkie w ycieczki na 
Horsztyńskiego! Pantomima 
wrocławska daje spektakl 
"Maski Arlekina". Teatr 
Ludowy - Fredro. Poza tym 
w teatrach nic godnego uwa-
gi. . . . 

KR AKOW - mi asto muze
um. Tyle zabytków , ty le hi
storii zaklętej w muraC' h nie 
znajdzie.cie w żadnym z p ) l
skich miast. Calą nasza prze 
szłość można odczytać z Kra
kowa, a i przyszłość leż - pod 
bok iem przecież Nowa Huta. 

Dni Krakowa są imprezą b~r 
dzo pożyteczną, potrze bną, cen 
ną , ale ... hotele , ale.. . bile ty 
na imprezy, ale ... nakarmienie 
licznych wycieczek. U zbiera 
łaby się cała lista. Rokrocznie 
powtarzają się mankame :1 ty 
c,rganil.acyjne. od wielu lat 
brakuje miejsc noclegowych. 
Wciąż jeszcze goście odw iedza 
jący Kraków w okresie Festi
walu opłacają to wysoką ceną 

zmęczenia. 

JERZY W ALAWSK! 

Nowa premiera 
Teatru Im. 

to. SlemaszkOweJ 
W Domu Kultury WSK 

w Rzeszowie (w stalej sie
dzibi-e teatru trwa general
ny remont) odbyła się w 
piątek 19 bm. prasow a p:e
m iera sztuki Anatola Scer
na pt. " Cudotwórca" jaką 
przygotował zespół Pańs
twowego Teatru imieniem 
Wandy Siemaszkowe.i. Reży 
serem sztuki jest Zofia. IHod 
newska, scenografem
Iren:!. Perkowska. W nowe j 
premierze wystąpili : A. 
Bonarska, I. Chudzlkówn,a., 
L Majewska, L. Maksymo
wlez, H,Puchniewska, S. 
Rylska, E. A pa., W. Gru
llzeckl, I. Erwan I J. Krz)'w 
la. 

Do Rzeszowa przybył ~u
tor sztuki Anatoł Steru, 
którego publiczność obecna 
na premierze nagrodziła 
serdecznymi oklaskami. Z 
.,Cudotwórcą" zespÓl odw ie 
dzl szereg miejscowości na 
szego województwa. Recen
zję z tej ciekawej pozyc ji 
zamieścimy w jednym z 
kolejnych n umerów nasze-
go pisma. (keI) 

•• ~~ę- .... .. ,. .. .. . • " ... ., ... ~ .. .... 'Ol' ... ..,."". 

(ilustracje radzJeckiego ryso\\'
nil(a W. WYSOCKIEGO) 

KRAKOW ~ KioSK! ga:telamł 
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Na pograniczu 
'IV ruszowwlr1tn WOK e~nna 

lm OIItatnlo Wystll'Wa Malowan,,\c 
Ludowych Lasowlaków zorgani
zowana przez Wojewódzk~ Poud 
n10: Kulturalno - O'wlatow, w 
Rzeszowie I Wydz!11 Kultury ., 
KOlbuszowej. 

ł1ALOWAnKI 
- CACAnKI anegdoty i 

, 
spomnlen • 

Wystawa eksponuje prace U 
mRlarek ludowych z powlatdw kol 
bu!zowsklE'go, tarnobrzesk iego ! ,.makat" I "dywanów " Jest szary 
nlżańsklego. papier paku nko w y w arkuszach 

... Tez by przypuszczał, fe 
A w tak krótkim czas ie, al
bowiem w ciągu jednego ty
gOdnia po wOjewódzkim zjeź
dzie krajoznawczym w Łańcu
cie, gdzie w~pominf.lliśmy za
sługi nestora polskiej turysty
ki i krajoznawstwa, autora 
popularnych przewodników 
(między innymi po Przemy
ślu, Jarosławiu i calej daw
nej Gal icji) , dr Mieczysława 
Orłowicza, uda mi się przy
padkowo spotkać go oraz po
witać w Jarosławiu, dOI{ąJ 
przyjechał z Warszawy, aby 
wziąć udzi2J w j ubil~uszo~ 
wych uroczy stosciach 75-lecia 
jarosławskiego gimnazjum. O
kazuje się bowiem, że dr Or
łowicz, urodzony w Komarnie 
kolo Lwowa , związany jes t 
swą młod ością z PruGhnikiem 
I Jarosław iem, w którym un;ę 
szczal do pierwszych czterech 
klas gimnazjalnych, 

Jego siw a głowa z charak
t e rystyczną brodą, w ysoka po
stać, ruchliwość i rześkośc 
mimo wieku 78 lat, Jowialny 
humor, z jakim opow iada róż 
ne anegdoty I wspomnienia, 
wszystko to czyniło zeń o
gromnie atrakcyjnego I zna
nego uczestnika tej wielkiej 
uroczystości szkolnej w Jaro
sławiu. Znalazłszy s i ę wśród 
zaproszonych gości, wykorzy
staliśmy wolny czas, aby prze
de wszystkim porozmawiać z 
dr Orlowiczem l dowiedzieć 
się od niego, jednego z nielicz
nych już najst.arszych wycho
wanków tej szkoły, Jak to 
było za czasów jego młodoścI. 

Nie dziwimy się, :te dr Or
łowicz w swoich wspomnie
niach nawiązuje do tury!tykI, 
ponieważ jest jej jak najbar
dziej wierny do dnia dzisiej
szego. Porównując to, co obee 
nie robi s ię dla upowszechnie
nia krajoznawczej turystyki 
wśród młodzieży, z tym co 
było dawniej , opowiadał nam, 
iż przez cale cztery lata poby-
tu w jarosławskim gim-
nazjum, nie uczestniczył w 

n<,k. ,n·a które wsad zono całą 
młod~ież i nauczycieli. Wi':locz 
nie jednak młod y Orl<Y\v icz 
już wtedy czul pociąg do 
.,prawdziwej" turystyki, bo po 
przyjei.dzie na miejsce odłą 
czy ł się od grupy i na własn ą 
rękę ·nją l się zwiedzani em 
ol(oiicy oraz zbieraniem pnio 

dr M. Or!owicz 

mek. Tymczasem turmamI:! od 
iechały z uczestn ikami wycie
czki i nasz "turysta" pozoshł 
sam na sam ze swoim losem. 
D2Jiś wspom1na ze śmiechem, 
jak usia,dł pod drzewem 1._ 
gorzko za.plak.aL Ale wkrótce 
zdobył siE: na odwagę, której 
mu do tego czasu nie brakuje, 
1 !pokonawszy piechotą ową 3 
kilometrową odległość od las
ku do miasta, niezwłocznie po 
sze-dł poskarżyć się dyrek~oro 
wi gLmnazjum lila niesprawled 
liwość, jaka go spotkała. .Na 
zalwńcrenie tego opowiadan ia 
dr Orłowi cz zanucił nam p iO
senkę, którą Śpiewano na o
wej wyoieczee. 
Opowiadał nam następ'1ia, 

jak w owych latac-h, ostatn·ie
go dzie~ ięci{)leci a ubiegłeha 
X IX w ieku, żadnemu młode 
mu s tudentowi nawet nie m, og 
ło przyjść na myśl, aby gd!. i e~ 
dalej wy jechać pociągiem na 
wycieczkę , co dziś jest pow
szechn ym zwyczajem młodLie 
iy .szk 01-0 ej. Jak o uczeń gim
nazjalny raz tylko był. w Prze 
myślu. Opłata 40 gra}caTÓw 
do Rzeszowa za bilet kolejo
wy byla tak wysoka, że nie 
śmiał marzyć o zwiedzeniu te 
go miasta. Jego późniejsze 
wspomn h nia, które łączą dr 
Urlow icza z Przemyślem, to 
slużba wojskowa, odbyta w 
tym miescie. WI,docznie nie 
:1alezala ona do najcięższych, 
skoro 0.0 dziś wspomina wedO 
ło, że pełnił ją jako poczt y
km czyli listonosz woj skowy, 
dzięki czemu mógł poz·nać do 
kładniej ten piękny zabytkJ
,wy gród . 

W regionie lasowiackim obok 
pumniej s-"ych (Jadach y, Cygany, 
~ezjÓrko w pow. tarnobrzeskim, 
Górno, Llpn lc., Wola Ran lzow· 
ska w pow. kolbuszowskim I Je· 
zowe, Kamień w pow. nlźań. 

sklm) - wyróżnia .I~ dwa ,16w· 
ll~ ośrodki produkcji malowan,,':': 

Takie to, jak z r ogu obfi
tości , wydobywał dr Orłmvicz 
ze swej pamięci opowiadani~ 
z pogranicza anegdoty j 
wspomnień młodości. Nie za
pomniał też o smacz,nych ja
rosławskich lI!l1.drutaCih i WG
dlinaoh, czy też kruchych pl3. 
ckach % cukrem, kupowanych 
u żydOWskich kramarzy w f 
Pruchniku. 1 

Od tych czasów minęło Już 
kilkadziesią t la t. Dr Orłowicz 
ma za sobą dobrą ~tkę tysię 
cy przebytYCh kilometrów na 
wycieczkach krajoznawczych, 
ma w swym dorobku autors
kim · wieje wydrukowanych 
IPrzewodników I artykułów 
rta temat piękna krajobra.zu l 
wartośoi zabytków w naszym 
kraju, ma wresu ie niezliczo
ną !ilość przyjaciół, którvC'h 
prowa.dzlł różn ymi szlakami 

Il·dowych . Przedbórt z pobll~· 

klm Bukowcem w pow. kolbu
lLowsklm (Władysława Sarami. 
MarLa Tylutka z Przedborza I Bro 
n:slawa Dr y jówna, Zofia C~snCl\Y
ska z Bukowca) oraz Machów w 
pow. tarnobrzeskim, w którym 
0<1 kilku lat pracuje znana J ut,
\~ntowana malarka ludowa Marla 
Kozłowa z grupą młodych dzlew
cz~t . Z pozostałych, wymienio
nych na wstępie nlnleJn:ych oj· 
rodJ<6w wy,różnla .10: talentem 
Zo!!a Partyka z Jeżowelo, pow. 
~11sńskt. 

Wnystkte wymienione eksponu· 
~e otwsrta wystawa. 

Najczęściej utywanym materIA
lem do produkc ji malowanek -

pojedynczych lub sklejan y ch p~ 

kUka (dwa - t r zy arku sze ), n3,
tępnle tek tura, brystol (cz~s: o 

także sklejany po klika ar"U5Z~) 

oraz samodziałowe płótno lniane, 
J:ttywnlk krawiecki I dykta (w 
Mach-ow!e). 

Maluje 11141 farbami rótnyml w 
zależno#cl od podkladu: r.wykly· 
~l akwarelowym! w guzJczkacn 
lub farbami prol7.kowyml na 
mlekU I kleju, na PlllPlefZe po· 
kunkowym, bry.tolu I tekturze. 
h.rbaml pronIcowymi na pokoś

cie do malowa·nta na plótnle 
ntywntku I dykcie (czasami na 
brystolu I papierze, lak w Górnie 
k Sokolowa, p.<YW. kolbuszow
.klego), 

NaJczęk!eJ rpotyk.,nym tem,
tern .~ kwiaty, pOj4lte Jakoś b~r
d ;: o wwolśe!e - lndywlduolnle, 
casaml bardzo Ityllzowane IW 
Machowle u Marll KozIowej I In
r.ych), skomponowane centrycznie 
" bukiet w doniczce, dzbanku 
Il.b koszu, otoczone kwiatową 

ItUSTROW ł\ NY 
turystycznymi, 
1 mimo podesz BRONISŁAW A DRY JA (BUK OWIEC) 

PR·ZEWODNIK PO 6RLltYl 
8UKOWlNIE.. .SPI2U, ORI\WIE I ~LI\SKU·CIESZXIilSKIM 

OPlłl\ceWI\' 

Ot. · MI!ClYSLłlW OlllOWICZ ............ ~.*-kl.,. MIIoI_ T,,~I.,....,... .. Jl"'U1I ,.... .... -11' ..... 
... T~. r. L.I~""' . ..... "W.', o. 1.. k,a~ Z.Lt.h h~ 

.ile-prc ... L __ Ul.p I(~ Sp.n.-... .,P ....... 

WYO,," 

KI\ROL KWIECIIQSKI 

ClN/I EOltMPL7 Kor. 

łego wieku jest 
w dalszym cią
gu czynnym 
działaczem 

przewodni
kiem, organIzu 
je zbiorowe wy 
ci.ecz1d, pracuje 
w komItecie 
dla spraw tu
rystyki 1 uczes 
tniczy w roz
maitych nara
dach poświęco
nych populary
zacji krajo-
znawstwa, słu
żąc swym do
świadczeniem I 
wiedzą. 

Dr 
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ramkl\. C:r:ulml Jak!eł fantlnyn
ne kwiaty pojedyncze wplsan. W 

kcła I kwadraty. 

Malow·ankaml dekoruje III, W 

~ble wiejskiej ŚCiany nad 16tk·am1. 
lawami, obok okien I nad n'jon.!. 
Vba udekorowana malowankamI 
(' akże sztucznymi kwlatam! I 
zw isającymi u powRly pa j ąkamI 
L fasoli, bibu ly Islamy) tWOrt? 
j e k i ś. swoisty k wiato w y " ogród" 
rr.By dla oka , jak np. U Broni ... 
Ir.wy Dryj6wn y z Bukow ea, pow, 
y. oJbuszowskl. 

Artystki ludov.' ~ malują w no 
5&dzie wylącz;rtlll na utyt.k . w!a", 
r.y, dla krewnych I .ąl1adów, 

Czynna w Rzeszowi. (I po
pr:t~dnlo w Kolbuszow~J) Wysta. 
Wl Malowanki Ludowej Laso-' 
wisków m. na celu spopularyzo
wać najszerzej w Ipoleczeństwle, 

r>ljłepS1.e I najwortośclowsze for
n:y w9pdłczesn ej plastyki ludo
weJ rel:lonu lasowi acklego . 

MACIEJ SKOWROr.SKI 

M ARIA KOZŁOW..t 
(MACHOW) 

1adnej wycieczce szkolnej, bo 
nikt w og61e takich wycleclelc 
nie orga·nl,wwał. Raz tylko do 
roku ·prowadzono mlodzieź na 
kilka godzin do jarosławskic ·h 
wądołów na tzw. majówkę. 
"Miano na.s za niedołęgów -
opow iada dr Orłowiez - ktO
nynie są zdoln-i (pOkonać pie
chotą najmniej szych nawet 
odległości". Toteż gdy raz pos 
tan,owiono w s'Zkole urządzJć 
.. wielką wycieoclJkę" d-o kida
łowickiego lasu, odle.gł~o od 
Jarosławia oniecałe 3 kilon18 
Itry, wy,n.ajęto coś ze 70 fUI·ma 

Z IIII\P.'\ OI\1:'IC"YiJ , TI\TII', Pll\NEM 
LWOW I\, KRMillW 1\ llaO IL L'STRI\CY I\ML 

Fra.nclszck 
BLONSKI MARIA KOZŁOWA (MACHOW) 

N IE BYŁA ani ładna, ani 
brzydka. Należ~ła raczej 
do teJ olbrzymiej więk

SZOŚC i .kobiet, kt6re okreAla 
s i ę bezbarwnym słowem "prze 
cięlna". Rodzice zrobii! jej po 
nadto jeszcze jedną krzyWciE:: 
Cł a !i jej na j częŚCiej spotykane 
imię - Maria. Pan rozumie, 
t o imię nicze,~o n ie mówi o 
kobiecie. Skazuje ją z góry 

. na tę właśnie przeciętność . 
Gdyby ch ocia;i- nazwali córkę 
Herminą, Joanną czy choćby 
Weronik ą , można by poprzez 
to imię doszukiwać się w niej 
ja), irhś cech niezwyczajnych, 
właś ciwych tylko jej osobo
wo~c !. Aie i mię Maria prze· 
k rd !a ,o C' ct ral-U wszystko, ~o 
f!" .±t. z ~ f r p pować mężczyznę 
od st r () ny imienia. 

Czy pan bywa czasem w ka. 
\\" ia m l? Ja tpk~e. Lubię moc
ną kawę· Otóż czy zauważyl 

" 

pan, fe na sto kobiet wcho- czego Marla nle z:robtll Z te .. 
dz~ych do lokalu, mę:kzyźn! go użytku? Bała iię. Tak, po 
l'odnoszągłowy gdy wchodzi prostu bała się. Czego? Kto 
j~na. I to podnoszą się rów- wie? Może bała się te za'czną, 
nocze>Śnie wszystkie głowy: z ją prz~śladować jeszcze bar
bujnymi czuprym:mi, łysieją- d7.iej, że ją wyrzu.cą z miesz
ce, łyse, ciemne, ja s:1e i po- kania, że ją otrują? Nie wiem. 
średnie. A takie zakochane, Zresztą to n ie jest najważniej 
zamyŚ lone i obojętne. Tak już sze. Ważne jest to, że lęk 
jest. Mogę pana zapewniĆ, że przed jakąkolwiek przemocą 

g:lyby Maria weszła do ka- stanowił zasadnic7.ą treść jej 
wiarn i. ani pan. ani ja nie istoty. Pracowała dobrze, po
spo j rzpl ibyśmy w jej stronę . magała 'każdemu,ktokolwiek: 

Prac,) wa!a razem ze mną w ją o to poprcsLł. Często w 'nle 
wytwórn i protez. Mieszkała dzielę wieczorem pilnowała 
53 ma, za i m ując nieduży po- dzieci koleźankom, g-d.y chela
koik w większym mieszkan iu. ły pój ść z anęiaml do kina 
ChociC'ż p13 .. ciła regula.rnie za I na w et jej przez my&l nie 
świ a Uo, gaz, wodę, a nawe~ za przeszło, że mężczyzna po po
tt"lefon i to o wiele więcej n i ż wrocie powinien ją odprowa~ 
się należało, gospodarze szy- dzić do domu. Doszło w kOl'!
kan owali j ą w rozmaity spo- cu do tego, że niektórzy pra
só!). W:.-ląc7.ali światło . zabra- cowni·cy w ytwórni 2. jednego 
n ;a !i wstępu do k uchni, zam)'- od d: iału posyłali ją często dla 
kall łazienkę.. A wie pan dla- żartu - po papierosy, gaze-

ty czy bułkę z szynką do po
bliskiego bufetu. Maria nlg-dY 
nie odmawiał~, ale co się z 
nią dzialo w tak ich chwilach, 
tyl!co ja moglem powiedzieć. 

Kierownik produkcji rów
nież wykorzystywał jej słabą 

stronę. Ale w takim wypa<lku 
n ;kt n ie śmiał u j ąć się za nią, 
bo po pierwsze każdy z nas 
bał się o posadę, o llość i ro
dzaj otrzymywanYCh zleceń 
(pan rozum·je, premia), a po 
drugie n ik.t z nas nie czuł siEI 
bez podobnej winy wobec Ma
rii. Gdyby Maria była ładna, 
albo gdyby miaR! przynaj
mniej tak zWllny "wd71$.", na 
pewno nie jp()zwollłaJby lobie 
na tego rodzaju ruchW>8.łOŚć. 
Za ładną kobietą zawsze ktoś 
się ujmie, nawet za b.rzy d!k.ą , 
ale za "przeciętną"? 

Maria była sieroią. Ojciec 
nie wrócił z wojny, a matkę 
zamęczyli Niemcy w więzie
niu. Marię wychowywała ci·ot
ka. aż wreszcie I ona =arła. 
DzieW'Czyna nie miala nicze
go włamego, dosłownie poza 
tym, co na sobie. Szkoły śred
niej oczywiście nie skończyła. 
Życie biło j" mocno przez 
wiele lat 1 dlatego właśnie 
bała si~ luciti jak pies, który 
zdecydował lIię uciec Od złego 
pana. W trzecim rolropo woj
nie skończyła jakl:ś kun I d~
stała skierowanie do wytwór
ni .protez, gdzie juf zr~ztłl nie 
praocuje. Częśdow~ J mojej 
winy. 

Gdy przychodziła taM do 
sali, nikt tego nie zauważał, 

chociaż m6wiła wszystkim 
"dzień dobry", a zwracając 
s i ę do kierownika p rod ukcji 
doda'Nala jeszcze "panu;nży
nierowi". Po czym siadała na 
swoun IDleJS'Cu i pracowała 
bez &łowa przez osiem godzin. 
Po pracy nikt na nią nie cze
kał przed wej ściem do wy
twórni. Wracała d,o nomu sa
ma l żaden z nas nie spotkał 
jej ni,!!dy wieczorem w kinie. 
ani w tea.trze, ani na ·ulky. 

K ierownik produkcji (daw~ 
niej ślusarz) był to m ój dobry 
znajomy od kieliszka. Bo ja 
w tym czasi'e piłem, nawet 
'Poro. Teraz te! IPlję, ale 
mniej, dużo mniej, Lekaa-z za
bronił, W~·troba·, !lerce 1 ta;k 
dalej. OtOikierownik produk
cji dawał mi nawet nieźle za
rabia~. tylko dla tego, że sta· 
wiałem mu wódkę i to k ie-dy 
miał ochotę. Był on nie tyle 
stary, co zniszczony. Niski, z 
lekko wystającym brzuchem, 
o zbyt długich , musku'larr.ych 
ręka'ch i krót.1d.ch, grubych 
palca,ch. Podobno kiedyś chciał 
oostać zawodowym sztangistą 
1 nawet miał niezłe wyniki, 
ale - jak m6ww - wykoń· 
<:zyły go ,,dziewczynki ! wó
dzia", Sam nig-dy nie pr!lCO~ 
wal, a przechadzając alę po 
sali z papierosem przylepio. 
nym do dolne! wargi, lubił 
czasem poklepać nltej pleców 
00 ła,dniejszą pra~ownicę. Nle
kt6re nawe<t uśmiechały się 
&puszczając @Iowę. Ni·g.dy le-d
nak nie za'Cz~ił MariL Po pro 
stu nie za·.1wRżal jej. Nic też 
dziwnego, że jej 2.arabk! nale-

żały zawsze do najn1iszej gru,. 
py. . 

Pewnego dnia ki erownik 
produkcji podszedł do mnie VI 
cza1!iepracy. 

- Cholerną mam ochot~ na
pić się czegoś mocnego. 

- Kiedy I gdzie? - spyta-· 
lem, myśląc, od kogo możno by 
pożyczye ze dwieście Złotych. 

- Po roł:>ocie. tam gdzie za .. 
wsze. 

SiedJ.Hmy w małym barze 
przy brudnym stoliku. Z .. mó· 
wllem najpierw półlitrówk~ 
I zakąski. Potem on postawił 
ćwiartkę. następnie ja dwa 
kotlety scha:bowe, a on dwa 
jasne plwa. 

- Wiesz - powiedział -
nie uwIerzysz, ale od jakiegOŚ 
czasu mam cholerną ochotę na 
tę Ma:ryśkę z twojego oddzia
łu. 
Ma·chnąłem ręką. 
- Też sobie wybrałeś' Prze 

dei to kalafior, główka kapu .. 
.ty a n ie dziewczyna. , 

- Właśn ie, w1aśn i e. Ona pi 
M1ie jesZlcze musi być nieru
szona. Cholernie mn ie bl~rze 
taka dziewczyna. A ciebie nie? 

- Nie, nie lubię się męczy ć . . 
- Boś głupi! nie znasz si~ 

na kobietach - rozwalony na 
k·rześle nogą wskazał bufet 
- O, k!obiety to jak te flaszki,; 
Na każdej Inna etykieta : w je. 
dnej czysta, w drugiej ślfwo~ 
wica, w Innej wiśniak I ta~ 
dalej. Mnie w6dka najbal'dziej 
smakuje. ki'edy sam odkorku~ 
Ję butelkę. Taka lUZ moja 
ind ... Inde._ in .. , rta., no ... Indy
widualność. 
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roslawia w1l$tąpUi r6wnld 
osta,tnio przed młodzieżą 
jarosłaWSkich szkól. W tllm 
wVPCLdk u bvta to ,k!adan.
ka taneczna - róumie~ u
kładu Lidii Nartowskle'j -
pt. ,,75 Lat tańca". 

czyn ania to t)'1Powe marnowa
nie pieni~dzy. RAZEM -ZNACZY LEPIEJ ObOik: s-połe-cmych komite
tów budowy, które dominuj~ 
na wsi rzesZJOwsk!ej, jako oso

kle ,w mierze tej przedsi~wZJE: bne zagadnienie pozostaje bu 
cia. downi-ctwo kulturalne w mias 

JAROSŁAW. Na $cenie 
jarosluws kiego PDK wlistq 
'Vm ostatnio arty.~ci Dolno
'!ąskiego Teatru Powsz~ch
nego z Wrodawia w sztu
ce Wiktora Eftimicita pt. 
"Człowiek, który szukal 
'mierci". s-pe,ktak! 'l"eżllse
rowal Janusz Obidowicz, 
opracowanie scenograficzn.e 
Baroarv Gutenhumt. Przed 
~awienie cieszvlo .się prze
c:iętnq frekwencj'ł-

• • • 
, Zvwotną dzialalność W1J
~azują zespoły taneCZM 
Państwowego Ogniska Ba
letowego w Jaro31aWlu. 
Prz~d kiLku dniami W1Jstą
pilv one z pełnospektakLo
wvm program.em pt. "A 
".lodzi t<t1i<:zą". T<tńce uto
tiJta Lidia N art<fwska. VI' v
,ł~ cieszy! rię duż1/m 
ilUintC1'e'oowan!em. 

• • • 
Tancerze Państwowego 

O{]niska Baletowego z Ja-

W PRAWDZIE ,eXO'll kon
certowll Pań,twoweJ 

OrkWtrv Svmfoni.cznej ID 
Rnuowie je-szcze nic %0-

.tal zakońćzonv, ale już pod 

.umować można inną dm. ... 
dzinę pracv zespo/u, mia
~ kcncertll • .!!kohw. 

ZCl'pe-um, n!.e wszvsC'l/ CZV 
te!nJcv ncuzej ,talej rubrv
kł wiedzą, Że Orkiest'l"a or
ganla:uj, regu,!arni, 'l"a% 'ID 
yn1.uiąc-u 4 koncertv dl" 
mlodmeż'll miej fC<n.V1IC h 
ukól, 'które odbywają rię 
to pierw'Z'l/m tllgodniu kał 
dego miesiąca w godrlnach 
fPOIudniowvch. Na program 
.kladajq się utWOTV 'W]ibra 

' ne z aktualnego programu 
'koncertowego, p<J1Wc:iJto czę
sto Orkiestra przygotowuj, 
dodatk\nP9. u.tw6r. prZyBtp. 
rowa1iy do. moż!iwości ber.;. 
cepcji młodocianych odbior 
cÓw. · Zesta·wienie tLtUJQrów 
nie Jest oczywiście sprawq 
przVpad,ku. Organiza.torom 
chodzi o to, żebV uc%ąceJ 
"tę młodzieżv podać pewną 
sumę najkonieczniejszej 
wiedzy , dziedziny muz1l
ki. otatego 'leź opracowa
no "dlugofal.owv" bo . 
obliczony na caly rok szkol 
ny - plan konceptów dla 
mbodzieży, w którym cho
dziło głównie o zaznajo
mi.enie słuchaczy z podsta
wowymi formami cVKlu 
sonatowego i zaga.dnienie,m 
programowości. 

. .. .. 
ST ALOW A WOLA. W 

celu Lepszego współdziała
nia zespołów ar'tystyczn lich 
z widza ini - kier<YU.l1lictwo 
Zakładowego Domu Kult't-
1'·11 w Stalowej Woli rC'ze
słało do mieszkańców tego 
miasta ankietę z pro,śbct () 
odpowiedź m. in. na nastę
pujące pytania: jakie od
czy tli chciałbvś w najbltż
szym czasie wysłuchać. ja
kie sztuki chcialby§ zoba
czyć na scenIe itp. ŻYCle
nia mieszkańców Sta.lolVej 
woa - jak. wynika z pierw 
~zych ankiet - 'ą bardzo 
różne. . .. . 

WZDOW, W czwartek 18 
bm. odbylo się we Wzdo
w!.a spotkanie dvrelotor6w 
ł kierowników placówe~ 
?wHu'l"a.!no-oświatowych 1.(;'0 

jewództwa rzeszowskiego , 
kierownika>mi WJ!dziatów 
ku!tu-ry rad naroclotovch. 
Tematem dyskusji był'll 
plan1l pra>ClI placówek ku!
turalno-oświatowych w dru 
gi·m półroczu br. 

(Dokończenie 1Ia .tr, 4) 

W płcrw.szvm prrvpadk1l 
podaM mlodzteiv torTrWI 
prostą c/.!egra .onatowłgo, 
ronda' m-enueta na przv
kładach .vmfonh Beetho
vena, Meti.de!S$ohna czv 
Ku!ikowskiego. DTU.9a d,i •• 
dzina reprezentowana b1l/tl 
g{ówn!e przez poemat 'lim-

,. · tq7JĄ,c,zJ1,V M, ,,Pre!ud1a" 
' - LU2IUt, ,,NOc na Ł1łI~J 
GÓTzeH - MuuOrg8kiego 
czv baM .vm/oniemą ,,Pio
truA i wilk" - Prokofiewa. 

Ka.tdV utWÓ'l" jut krótko 
omawianv pruz prel~gent
/Gę, która w'prZV$tępnllspo 
.ób ana!i%uje jego formę 
wzgtędnie podaje program 
pozamu.zycznv. Oczywiści. 
preLekcje w tej formie bar
dm ulatwiajq zrozumien.i' 
utworów, al!! n.ie wyc:rer
pujq zaga. dni eni4. Dlatego 
też wprowadzono ostatnio 
pewne novum, m!anow!c!.e 
opracowuj, lię drukowan' 
progl'amv (podobnie jak. dla. 
doroslveh lec, inaczej ni(l~ 

"Celem stworzenia tep'Z't/Ch warunków cHa upowsZC!
chnienia kultu1"'I/, rozwoju .polecznego ruchu ku!tura!
no-oświatow~go, zapewnienia harmonijnego współdzia
łania zawodowego placówek kulturalnYCh z masowym 
ruchem społecznym ... jak rÓW1liei dla skuteczniejs:~"go 
wykorzystania możliwości organizacyjnych, środkóvJ 
finansowych i material.nych. - zostaje zawarte poro
zumienie pomiędzy zainteresowanymi tym zagadnf~
niem inst·ytucjami, organizacjami społecznymi i Mima 
teTstwem KultuTv i Sltuki". 

TEKST, :z którego powy!" tatec~nym wi~c w)lln1ku cały 
·szy fragment przytocz.y kraj zostałby p()kryty siecią 

łem podpIsano po grudnlow&j komórek koordynujących po
naradzie działaczy kultura 1- czynaI1Jia Ldeowe i j,nwestyc yj
nych, z tą chwilą zwiąl.kl u,wo ne w dzied21inie kultury. Wesz 
dowe, kierownictwo obu organl limy tutaj iW aferę fantazji, 
zacji młodzieżOWYCh l zt'Ze~ze- !rZeczywistość, mimo korzyści 
nia student6w, przedstawide- plynących z kolektywnego 0-

:e rosnącej stale ilości człon- pracowywarua tych zagadnień, 
ków ~61dz!elc:rośol pracy W przedstawia 6lEl d:naczej. 
mieście l kółek roLn,iczych na Myśl ujęola w pewne orga
wsi, wres·zcie przedstawiciel · nizacyJ.n.e ramy c alJok,2ItaItu 
nauczy·Ciiel5,tw. - wnlę11 na.tpraw związanych ·z inw~5tyc
siebie odipowled21lalność za ca jaml budowniotW'a kulturalna 
łClksmalt W)"SlłJtÓW w dzl-e~:d- go, zarówno tymI prowadzony 
nie upowszechnienia kultury. mI przez pańsbwo, jak potęż
Powstała CeThtra:lna Komi,$ja nego iI'uchu spole-cZlJJego budo
KoordY'nacyina. W ślad za nią wnictwa - od dawna stawa
utworzone zostały komisja la się potrzelbą. Zwłaszcza, że 
woj ewódZiIDie. Dokument prze- udzia,j w komi'sjaoh najważ
w!<luje również 'powstani-e .ko- niejszych partner6w gwaran
misi'i koordynacyjnych w mlas tować winien, że dzisiaj z 
tach , powiatach a nawet w jeszcze większą troską i roz
osi&d1ach 1 gromadacll. W os- v.'agą planowane będą wszel-

co opraOOtOOme) l\(l0p4trzo'" 
nc 1D ,lownik mUZ'l/cm1l 
wvjdśniajq.cv termi:nv zct
warte w tekście. Te bro
'zurki mtodzież otrzymu;' 
na kitka dni przed kon.ctr
um.. 

W na..fzym miek!.e nie ma 
ktopotów z f'l"ekw~ncjq na 
~oncert(lch- Gzkotnyeh. Oczll 
wiście jest to wynikiem 
ści81ej tL~spólpracv z d]ITel(
cjaml szkól. Akcję tę zcupo
czqstkoW<tl przeluo 3 tutti 
temu ówculnV d1fTektor 
Gimna..21jum Męskiego w 
RU8zowie - J>io,tr Ja.ku'. 
bow!cz. Na dut, uzna'l'tie 
ra.,luguj. tCLkż, w tej dzie
dzinie d]ITelotor Teehnikum 
Eko-runnicmego w Rzeszo
wie - Czeslaw Ja§Jciewu:t, 
gorCłCV propagator muzllkł 
,ymfonicmej wśród m:o
dzież1l. 

W ak'cji tej tovrożnm .t4 
d'llTck.t o-rzy: Marian Kilar
Iłki, Romuald Rod.zo?\ i Sto
",i.s!aw Tlłłkł., którvm za 

, lł4!lntererowani, ł tro.rk" o 
. W1Jrokq frekwencję mlo
d.zi.eżV TUt Joonceriach szkot
n1lch. naleiv się duro cie
płych &łów. 

Orkiestra Symfoniczna. mil 
też symp<ttyków w wielu 
l/'tlIiejscowości4ch na.SZt170 

wojeWÓdztwa.. Tvm ludziom 
zespól czę-sto zawdzięcza 
.t worzenie warunków do 
organizacji ~nc-eTtów WJt
jazdowych. Tutaj naleŹli 
przede WIZlInkim '\.VI/mie
nić d]ITektora Państwowej 
SzkolV Muzycznej w Ja.ro~ 
Bbawiu Henryka. Paranicka., 
'który nie tyLko propaguj~ 
'Jooncerty wśród ucmiów, 
a!e taJcźe wśród ogółu 'p<>
le-czeńMwa. Troska dvrek
cji PSM łlpraw'.a, że Iro· 
dowlsko jaro-rlawslołe przvJ 
mule Orkiutrę bardzo ser
clec.mie. 

Podk rdH~ trubll , rado-
lWO!miem źe więk.sZlOU na
'lLczycłeH, od Jctó-rye11 ,po
łeczeńMWO W]ImO{7Cl dutej 
aJctvwnotcł 1.0 dztedn",lc 
rO%pOW"echma.1li!~ku!turll. 
naprawdę IZCZerZfJ mtert .. 
wj, się tymi sprawami. 

" Harmonłjn.a W6J)ÓlpT(lC1I 
Orkłest'l"1I _ dY'l"ekcjami 
.zkół trweJ Jtd trzy lata co 
'tO .rw!ą.l!ku .I d.o~w!4dc·ze
ntamt zespołu' 'W drledzi11M 

. OTganizacjlkon,certów dleJ 
mrodzteży, d<t1je podstau'1l 
do ,aJ<. 1UJj1!epszej progrwZll 
ft.4 przyszłość. 

Wojew6dztwo nasze maj4C'e taoh. Wydaje si~ w pełni uza
jEcSzcze niejedno do zrobie- sadnione, by w miejscowoś
:-:.ia \V dziedzinie Upowszei.:h- ciach szczególnie uprzemysło
nlenia kultury, wymaga ze w:onych związki zawodowe 
strony wszystkich członk6w były gł6wnym inwestorem. 
komisji koord y nacyjne j \'.yj,) t- Słuszność tej tezy znajduje 
ko wej aktywności w tych pra potwierdzenia w ,praktyce za
c2.ch. kladowych dom6w kultury w 
Państwo w okresie najbllż- Mielcu i Stalowej Woli. Tym 

szych lat zaoez;pie<:za 17 mi- czasem w Tarnobrzegu, który 
lion6w złotych na budownic- wLtUen być otoczony szczegól 
two obieklów kulturalnyoh. ną troską przez Związek Za
Suma ta obrócona zostanie na wodowy Chemików trwaj" 
budow~ Wojewódzkiej Btblio- spory kto właścIiwie ma za .. 
kki Publicznej, jednego Po- jijĆ się zabeZlpieczenlem budo
wi.a'towego Domu KultU!'y wnictwa kulturalnego dla pr. 
oraz dokończenie budowy Do cownlk6w siarki. Jedno wyda 
mu Kultury w LubaCZOWIe, je si~ pewn·e - skoro zna~u 
który oddany zostanie społ~- ły soię pieniądze na odbudowlI 
c7.eń~twu do użytku w roku za'bytkowego pałacyku w Ba
pr.zy!)złym. Rodzi si~ wlęe iw ranowie - powinny i to ko-o 
I!'lleczność organizowania środ nlecznle znaleźć si~ na budo
ików $połecx.nych, zaw-ioązywa- WE) Zakładowego Domu Kul .. 
ni.a społecznyoh ·komltetów tury ·w Tarn-ob.rzegu. 
budów, które mogłyby !Jnlcjo- Obok splotu zagadnień iD
wać pracą. Rok 1959 jest wy- westycyjnych czekających na 
jątkowy - ilość istniejących roZ\viązan.ie przez Wojew6dz
jut spole=n y<: h kom'itetów ką Komisję Koordynacyjn~ 
oudowy dom6w kultury osią- która. mimo że nie decydUj" 
gnęła llczb~ dwustu. Groma- o nich, może przecież w'.ele 
,dzą one środki fina,nsowe, ,zdziałać jako czynnik k ()oo 

materiały budowlane. Ofiar- o r d y n u j ą c y - iest 
n-ość tych ludzi jest niekiedy szereg pr-ac, których swna da~ 
zaoziwiająca I Je si~ zamknąć w haśle "Pol-

W pracy napotyka się jec- ska krajem ludzi kształcą
Irlak na szereg trudności, kt6- cych się" . Hasło to rzucone 
re n!ejed:nokrotm.ie paraliżują na grudn:iawej naradme jak 
aktyw,ność, znieohęc·ają do dotąd .n'ie · zostało zbyt szero-o 
dalszych starań. Stąd wyda- k<> a tym samym gruntowru. 
Je si/l nlez~dnie koni-eczne po r02lPraoowane. Wciąż jeszcze 
czynienie zabiegów, by istniej" J)!'oblematyka prac kultural
ce pI'ZepLsyprawne ·2JO.oweliw nych zamykająca s~ w fol'
wać. (Spole-czne k(\ffii te ty bu- mach artystycznych - jakO 
dowy nie mają na przykłlld pozornie efektowniejs1Ja i bar 
prawa z8Jk'Upu materiał6w bu dziej atrakcy;na, w)llpiera pro 
dow1anyoh, mogą tego dokony blematykę oświatową . Nie wi
wać. tylko poszozególnl Ich dzi się jeszcze zrozumienia że 
członkowie a:1e jako osoby oha te zaga,dni.enia warun·i;:u
p r y wat n e). Ją si~ wzajemnie. Bez czy tel-
Są także pe'V\"n-e nrlepokojące nictwa, pracy OŚWiatowej unl 

sygnały z terenu budów. Ot6Z wersytet6w powszec hnych _ 
niejed-n'Clkrotnie na wla" ną rę kur·sów do'ksztalcających ni& 
,kEl zleca si~ opracowanie 00- mo1.e być mowy okraju uczą 
kumentac-j l technicznej . Z ko- cych si~ obyw ateli. 
lei ta przedłożona do zatJwoi~r 
czenia nie może być 'Przyjęta Jak dotąd najwJęcej mamy 
gdyż plany nie odpowiadają tutaj do zanotowania sukce
obowiązującym prze,piSIYlTl, a s&w na wsl rzeszowskiej. War 
zdarza siQ, że przechwY'C,one te są uwagi prace podejmowa
przez nle!achowc6w nie s.pel- ne przez Związek lVIłodzi~żY' 
iIliają elementa~uyC'h nawet Wiejskiej, uniwersytety pow
~asad tego typu budowni<:twa. szeohne TWP - a zwłaszcla 
Nie nadają się do lI'ealiza('jL jeden z nich, w R~dz;ianowl-

Bywa i tak. że wskutek nie cach pod Mielcem. 
edrowego party'k:ula<ryvnu i Natomiast w mie<Ś-oie, kt6N1 
opa~zn,ie pojętego loka'lnego 'Wymaga specyIlcznego podej
patriotyzmu jedna wieś staje ścia I umiejętnoki wyjścia 
11111 tere/l€ilTI swego rodzaju 11 naiprz.eciw zainteresowaniom 
cytacji, kto wi~eJ zbudUje. odbi,orcy, które w dodatku mo 
W Woli Dalszej na przykład, głoby skutecznie konkurowdĆ 
wsi w powle<:le łańcuckim z atrakcyjnym JiiJmem - nia 
C']).ok dwu Istniejących już mamy zbyt wi~ do zanotowa 
budynk6w - z których żaden nia. 
prawdę mówiąc - nie nadaje Najwyższa tet pora, by kom
si'l do wykorzystania _ budu petencyjne spory ZMS ze 
je 81~ ostatnio trzeci! Tut'!j związkami zawodowymi ustą
Wojewódzka Komisja Koorrly- piły miejsca przemyślanp.mu 
,naeyJna ma szczególne p0le dz:iałal!1iu na które czekają 
do dZlała'n-la, by 1udlJLom tiu- młodzież l dorośl i. 
mac.zyć, że tego rodzaju p()oi ( WIESŁAW GŁOWACZ 

~------------------_.------.... ----~,-.-.... _---........... "'-----~--_ ..... ~------~~---....... _-~_.-....... _~ 
Musiało mI się porządnia grodzić Marli doznan~ knyw .. wlp!d1, powiectzlała S wy( l .. 

kręcić w głow i e, skoro zap.o- dę. Ponieważ kierownfk: u.ję- kiem. 
minając o naszym stosunku ty był z kolei kimś IDnym, mia - Nie, mnie nie wolno In
służbowym, upierałem si~ przy łem wo1ne pole d.o działanIa. teresowaĆ siEl nikim. Mn,., jut 
swoim zdaniu. Jedno t-"lko Pewnego dnia pod-szedłem do nie wolno. Oczywiście, zrozu
pamiętam: załozyllśmy się o Mall"li i powied7..iaJłem: miałem co miała na rnyślL, ale 
li-tr sp irY't lLS'U , że od tego dnia - ChcLa~byun z pant" po- Ipytałem z ll'daną przylm'ością. 
za tydzień kierownik z.a~po- m6wić o czymś bard2lO waż- _ Dlac~go? 
koi swoją nami~tność do "prze nym. Czy pozwoli pani, abym Nie dała ~edzl. .~. 
cięl.nej dziewczyny". Ja d0WO- jl\ odprowadził do domu? ~U'PV"'" 
dziłem, że nie ll'da mu się T.l'e- t. Spojrzała na mnie z prze- CdyŚffiy w)"Chodx.i:ll :I ,kawiar
allzować zamiaru przed upły- -'rach"""" jakby oie ro-'-' e- . nI pozwoliła wziąć się pod ra-

t t dni N t D' ~... ............ mię I przy pożegnaniu pocalo-
wem cz ernas u ' . as ęp- jąc. 'Wać slą w rE:k1l. co 711'ob!lem 
nago d~la po nas~eJ ro~owle _ Ale'! proszę I!I~ nIe dba.-:
!l.'auw.azyłem, że klerowOl'k dlu wiać. Może siEl źle wyraziłem, 
fej nIż wykle asystował. Marii P6jdzlemy dokąd pani zechce, 
przy opra-cy. Sły~załem" ze gło- byle mcma byłO spokojnie po
śn~, ale la'godme udzle<lał Jej mówić. Dobrz€? 
wSKazówek. i ooś szeptał do Zgodziła si~ 
ucha. Kolezanki !pO obu stro'" . 
na:c'h wymieniały spojrzenia. W kawiarni Eapa'Ch nowy 
Ma'ri a siedziała spokojnie, a :mnle-szany z dymem tytonl·o
wszystko to. co widzIałem w wym: Hałas wentyla<tora po
jej oczach może pan sam 0- zW?l!ł nam na !,ozn:OWEl bez 
kiI"eślić, znaja,c ją z mojeg.o śW.ladk6w .. POWleml.ałem, h 
opisu. Codziennie po robocie JU Z od. dł~z~zeg? czasu ją .ob. 
kierowni'k od prowadza ł Marię serwu~~ l z~ Jej skromność 
do alYlTlu. Czy tyłko do domu, zwr?clła mOJą u.wagę. Ponad
tego nie wiem. W k~żdym ra- to. ze podob.a mI, sl~ j.ako ko
zie w sobotę jI;Taria nie pnyszla bleta, a ponle'wa~ o GoJe jesteś 
do prac\', I(ierm'nik zjaw'ł się lny wolni, czy nl.e z,godzlłab~ 
dużo później n i ż zwykle i z Się, abym da.ł ~l!l Jej lepiej 
da'lek'ł zre-oił do mnie "oko". poznać, b,o zycIe samotne". 
W poni ~działek nie zauvo/8ŻY- I tak d~leJ, słowem wszystko 
lem najmniejszej zmiany w to, co SIę mówi w podobnych 
zachowaniu MariJ. Litr sp!ry- wypadl,ach, KiJka. razy nawet 
,tU5U wY'P i liśmy we dw6jk ę p01Ntorzy/em, ze Jest, ładna, a 
na dwie raty 2: tym. że za nawet dotknąłem jej ;Vłos6w, 
każdym razem kierownik sta tak,. aby. mOJa. dłon ,przez 
wlał zakąski i piwC' chWIlę opIerała SIę na Jej szyi. 

Pan myśli, że to koniec? Nic Maria nie przerwała mi a-
podobnego. To dopiero po~zą~ ni razu. Słucha.ła z 'Pochyloną 
tek. Poczułem co~ w ronza ju g/OWij. po trą'cając palcem kry 
wYrzutów sumien ia i oost" no- ształki cuk.ru na szkle sloli"ka. 
wiłem w jakiś sJ:osób wyna- Kiedy poprosiłem ją o odpo-

przes chwi'lę nie odrywają:c Za dwa tygodnIe Marla wy- czyznach) I poszedłem Czułem 
ust. mała mi z płaczem sw6j si~ na.p rawdę szczęśliwy. Mi-

Potem spaŁykallśmy s!ę ~4 jak to określiła - ,,grze-C'h". mo niepokQju. ktÓTy każdy 
ciej, a nawet raz odwiedziłem Ja odpowiedziałem, ze' to nl'e P' t k· rzezywa w a lm momencie, 
ją w jej pokoju. Na,stępn€l';o ma znanenva, że tak jak każ- WIerzyłem, że małżeństwo na
dnia opowiedziała mi o awan- da kobieta miała II'"Irawo k,~ .. ~- sze ... no, po prostu wszystko 
turze, ,iaką 2lI'obili. gospodar.ze, chać, że jeżeli ten, któremu co się od-c"Zuwa w podobny-ch 
u±ywaJąc określen nie wy Ję- zawierzyła oooając calą siebie sytuacjach. Pan zna to uczu
tych ze słovm~ka. Obiecałem. % pełną ufnością okazał się po c:-e, ,bo jest pan żona ty I szczf! 
te 1'02I1'Tlóv:h: SIę z gos'Pooar-"a- " apolitym łajdakiean. to trudno śliwie, jak tu juz powledz.la~ 
roi. i p,0mewai j~t aamotna, ~ feby ona przez całe życIe mu łem. 
wYJawIę im ISWOJ~ zamla'l'Y. ,iaM. ~a to cierpi~. ~-· Punktualnle o sz6stei za-
które O'azwa.lem ,,EZ.lachetne, No i co pan """wle? Po mle- '~d· zw~lłem d S' ! . ł . i · I " . .--- '. "'" wa ra zy. ysza-
WznIOS e, powazne uczc we "'ląCU był<,m w Marii zako- łem przez drzwi głos MariI. 

chan!. Napraw~. Wydawało Rozmawiała z kimś przez te
mi 5.lE: nawet, t€ wyładn i ała. l efon. Poczekałem chwilę! 
Czułem szczerze, że mog!i-byś- znowu nacisnąłem dzwonek 
my stworzyć. dobrą par~ i te tym, razem mocniej I dłuże': 
prz.ezt.o O'ooJe. stalIbyśmy się Marla me przerwała rozmowy. 
p~leJsl mniej zastra~7.eni Zadzwoniłem więc po raz trze 
IItosunkami, jak~e panowały w ci: ale skutek był podobny. 
naszej wY,tw6rm. ~ana u:,\'le- N!'kt mi nie otworzył. Odsze
rzyta mi I WYJaWIła WZ3 .1em- diem, nie rozumiejąc co slEl 
ność, Bylem naprawdę szczę - stało, 
śllwy, Ona także. Al bo pcz"j Następnego dnia Maria nie 
on.a. pr~erle wszys tkim. OCl.vwi popatrzy ła w moją stronę, ch{\ 
śc~e. l:czyłem SIę ze :om i a~il ciaż pracowa li śmy przy jed
mleJ~ca prac)' , Man~ takz~, nYn:t stolo. Kindy chcialem po
a~e ta perspektyw? J~"OŚ nas de,:sć , z3.trzym,, 1 mnie s tanow
Ole pr7.erazala,. choć obo.i,: ~ie czy.ruch jej ręki. I tak si~ 
ltbyśmy powazne tflJdnoscl N skollccyla nilsza miłość, 
tej d·ziedzlnie. ,Pos tanow: /ern W jaki slJos&b kierownik 
następnego dnia przedstawiĆ produkcji dov:i"dział s ię o na 
Się gc:sp.rxlarzom mojej narze- szych zamiarach i o terminie 
~zoneJ, !ako kandy:dat na mę- d,ecYrlująceg,o spotkania, nigdy 
za, PO\\'led?:lR<em, ze przy:d~ o SJę chyba nie dowiem. Obec
szóste), C~o;iaż był. styczeń, nie człowiek ten wajduje się 
a kWIaty JaK pan wie sa ZI- w zakłrtdzle dla nieułeczal
n:ą bard710 drogie, kupiłem nych deliryk6w, a Marla 
pl~Ć cz~rwonych gOŹdzików I gdzieś wyjechała. Zresztą nie 
.~ eden bla,ły, ·kaz<tłem to lad- mam ochoty jej s7.ukać . To 
n ~ e ulbrac gała cka.mi aS7pa- wszystko, Czy mOle mnie pan 
r"'!!usa (za co sobie oczywiście POC7E:s tcwać swoim papiero_ 
doliczono. bo na Hcpie.1 zara- sem? 

H' -, Sie :tkieu;lcz bia się na zakochanych m~ż- IGNACY KRAf-CKI 
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